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Półrocznie. .. „ 5 — ul. Piotrkowska )2 81. 
Kwartalnie .. „ 2 60 

Miesięcznie .., 85. Ms TELEFONU 593. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarynm Redakcya uważa za bezpłatne. 


Kantory: własny w Warszawie, Oboźna (; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta, 


Rękopismów drobnych nie zwracamy. 
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miejsce. 


Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu. (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejco). 


D. WENN DW 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Bogna. 

WYSTAWY. Salon artystyczny, ul. Zawadzka M 3. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca. 

TEATR SELLINA przy ulicy Konstantynowskiej. 
„Szaławiła* Glińskiego, 
„Strasznego Dworu* z kurantem. 
i pół wieczorem, 

POSIEDZENIE zarządu Pogotowia ratunkowego w lo- 
kalu Towarzystwa lekarskiego, przy ulicy Dzielnej 36. 


Początek o godzinie 8 


Specyalny korespondent „Kuryera Porannego“ 
w następujący sposób opisuje wizytę J. O. Księ- 
cią Imeretyhńskiego na Jasnej Górze: 

0 godz. 81/, p. p. J. O. Książę przybył na 
Jasną Górę. 

Tu w kruchcie kościoła Jasnogórskiego, w po- 
bliżu kaplicy św. Antoniego, oczekiwało cate 
zgromadzenie zakonników oo. Paulinów w habi- 
tach białych z przeorem, ks. Euzebiuszem Rejma- 
nem na czele. 

Wchodzącego w próg świątyni Jasnogórskiej 
J. 0. Księcia powitał przeor, ks. Rejman, mową 
treści następującej: 

„Jaśnie Oświecony Książę! 

W progach tej prastarej i najsłynniejszej 
w kraju Świątyni witamy Waszą Książęcą Mość, 
wyrażając podziękowanie gorące, żeś raczył skie- 
rować tu swe kroki. 

Dla nas, sług Ołtarza, radość niezwykła, ile- 
kolwiek razy mamy szczęście witać Najwyższych 
Dostojników kraju, bo przybycie ich tutaj jest 
dowodem czci dla miejsca świętego i łaski dla 
jego stróżów. 

Nie śmiałbym zatrzymywać Waszej Książę- 
cej Mości wyliczaniem długiego szeregu Monar- 
chów i Książąt, którzy składali tu hołdy Naj- 
Świętszej Pannie w Cudownym Obrazie i obdarzali 
łaskami miejsce święte — pragnę tylko przyto- 
czyć dwukrotny pobyt w klasztorze naszym 
w Bogu spoczywającego Najjaśniejszego Cesarza 
Aleksandra I i dwóch synów Najjaśniejszego Ce- 
sarza Mikołaja I, Wielkich Książąt: Michała i Mi- 
kołaja, oraz Ich. dobrodziejstwa. 

Na tablicach marmarowych, widniejących na 
ścianach wałów klasztornych, wdzięczność dla 
spoczywających w Bogu Monarchów zapisała 
słowa następujące: 

Ze szezodrobliwości Najjaśniejszych Cesarzów 
i Królów Aleksandra I i Mikołaja I miejsce to 
przyozdobiono i mury wyrestaurowano w r. 1849. 

'Ta sama wdzięczność nie pozwala nam za- 
milczeć w tej chwili i o łasce Waszej: Książęcej 
Mości, rządzącego krajem w imieniu Najjaśniej- 
szego Monarchy naszego, Mikołaja H, t. j. o u- 


komedya w 5 aktach 1 scena ze 1 


wolnieniu klasztoru naszego od kwaterunku woj- 
skowego i przywróceniu mu należnego charakteru. 

Łaska ta szerókiem echem rozeszła się po 
kraju, który z prawdziwą wdzięcznością przyj- 
muje wszystko, eo dla dobra tego miejsca świę- 
tego bywa świadezone. 

Drugą łaskę otrzymaliśmy w zezwolenia 
Waszej Książęcej Mości na budowę stacyj Męki 
Pańskiej, które przyczynią się do ozdoby miejsca 
i zaradzą potrzebie ludu pobożnego. 

Nie śmiem w tej chwili uroczystej wspomi- 
nać o innych potrzebach tej świątyni, lecz z ca- 
łem zgromadzeniem składam dzięki Waszej Ksią- 
żęcej Mości za otrzymane dobrodziejstwa. 

Powodowani tą wdzięcznością, pragniemy 
zanieść modły gorące do Pana Zastępów za Naj- 
miłościwszego Monarehę naszego Mikołaja H i do 
udziału w modłach ośmielam się zaprosić Waszą 
Książęcą Mość ż całym dostojnym orszakiem.“ 

Następnie czcigodny mówea na ezele zakon- 
ników udał się przed ołtarz wielki, gdzie wygło- 
sił „wielolecie*, -później zaś wprowadził J. O. 
Księcia wraz z orszakiem do kapliey z cudownym 
obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Tu przy dźwiękach organów, fanfarze orkie- 
stry i uderzeniu w kotły, odsłonięto na kilka 
minut obraz cudowny Bogarodzicy, przed którym 
wszyscy obecni zgięli kolana. 

W refektarzu klasztornym przygotowane było 
przyjęcie „à la fourchette“, podczas którego foto- 
graf z Częstochowy, p. Dietrich, dokonał paru 
zdjęć w grupach, poczem obecni zwiedzili kniż- 
ganki, galeryę i przez salę rycerską udali się do 
siedziby o. Przeora. 

Z kolei udali się wszyscy na wały klasztot- 
ne, obejrzeli pomnik ks. Kordeckiego i miejsca, 
przeznaczone na budowę 14 stacyj Męki Pańskiej, 
których podobizny uzyskały już zatwierdzenie 
J. O. Księcia i doręczone zostały przez kance- 
laryę Generał-Gubernatora przed przybyciem J. 
O. Księcia na Jasną Górę. 

Powracających z wałów dostojnych gości od- 
prowadzała orkiestra jasnogórska marszem do 
pierwszych wrót, klasztornych. 

Wizyta J. O. Księcia na Jasnej Górze trwała 
3 godziny 5 min., poczem w powozach udano się 
na obiad w resursie obywatelskiej letniej, wydany 
kosztem miasta na 110 osób. 

Na obiad powyższy otrzymał zaproszenie o. 
Przeor wraz z o. Barnabą. Obiad trwał do godz. 
10 min. 15, poczem J. O. Książę udał się na 
spoczynek do wagonów sypialnych, ustawionych 
w poblizu staeyi kolejowej. 


Sprawa Transwaalu. 


W ehwili, kiedy przedstawiciele państw ca- 
łego niemal świata pracują w Haadze nad wiel- 
kiem dziełem pokoju, na południowym cyklu 
Afryki u stóp Przylądka Dobrej Nadziei grzmią 
surmy bojowe; wprawdzie jest to dopiero po- 
budka wojenna, rodzaj uwertury, poprzedzającej 
operę; w której atoli słychać już akordy, naśla- 
dujące huk dział i szczęk szabel, któremi zarówno 


Reklamy I Nekrologi 
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pobrzękują i boerzy w obronie zagrożonego istnie- 


nia i anglicy, usiłający dla zaspokojenia niena- 
syconego apetytn zaborczego pochłonąć całą 
wschodnią Afrykę od Kaplandu do Aleksandryi. 

Sprawa transwaalska, której ostry przebieg, 
prawie zapalny, złagodzić miała konfereucya 
w Bloemfontein weszła w nowy, nader drażliwy 
okres. Lord Chamberlain tak serdecznie niena- , 
widzący prezydenta Transwaalu Kriigera, wysy- 
łając sir Alfreda Milnera, generalnego guberna- 
tora rządu angielskiego w Kaplandzie na konfe- 
rencyę do Bloemenfontein, wyraził się, że daje 
boerom ostatnią sposobność do ocalenia nieza- 
leżności kraju; zbyt żarliwie atoli pragnie on 
wcielenia Transwaalu do kolonii południowo- 
afrykańskich, by rzeczywiście działał w dobrej 
wierze. Wiedział on dobrze że porozumienie się 
jest niemożliwe. I nie przeliczył się. Konferen- 
cya w Bloemfontein rozeszła się bez wydania 
pozytywnego rezultatu, bo przynieść go nie mogła, 

Reprezentant Anglii sir Alfred Milner przez 
uprzejmość mógł zgódzić się, aby ktoś trzeci u- 
stanowił wysokość odszkodowania należącego się 
Transwaalowi za rozbójniczą napaść dr. Jame- 
sona; kwestya atoli naturalizacyi osadników an- 
gielskich przedstawia się zupełnie w odmiennem 
świetle. 

Dla Anglii jest rzeczą bardzo ważną, aby 
60000 eudzoziemców, przeważnie anglików, otrzy- 
mało prawo obywatelstwa w Transwaalu, gdyż 
pochłoną oni w takim razie 13,000 boerów i pra- 
wa im dyktować będą. Stary Krüger nie chce 
puścić wilka do owczarni i broni przed tą cu- 
dzoziemską szarańczą niepodległości kraju. Stoi 
on na ostatnim już posterunku i walczy zębami 
i rękami w obronie ojezyśny, choć wie dobrze, 
że wcześniej czy póżniej stanie się ona łupem 
anglików. Gdyby to zależało tylko od lorda 
Chamberlein, armia angielska, ujmując się za po- 
krzywdzonymi wrzekomo uitlanderami, wkroczyła 
by już w granice Transwaalu, lecz lord Salis- 
bury zostawia to na później, Że Anglia wyjdzie 
zwycięsko z tej walki, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, ale ito pewna, że za boerami ujmą 
się ich współplemieney w Oranii i w Kaplandzie 
a to zmienia cokolwiek- postać rzeczy i naraża 
Anglię na trudniejszą trochę wojnę, niżeli poko- 
nanie w otwartem polu dzikich, żle uzbrojonych 
derwiszów. 

Gdy Anglia w roku 1891 zajmowała Swan- 
land i podpisywała nieogłoszony dotąd układ 
z Portugalią, podpisany już był wyrok śmierci 
na Transwaal, odcięty od morza, otoczony przez 
protektorat angielski, przez Rhodezyę, rzeczpo- 
spolitę Oranię i portugalezyków, którzy za przy- 
kładem hiszpanów w niedalekiej przyszłości sprze- 
dadzą Anglii swoje wschodnio-afrykańskie po- 
siadłości. W razie wojny pomiędzy Anglią 
i Transwaalem w drażliwem położeniu znajdzie 
się rzeczpospolita Oranie, położona nad rzeką 
Pomarańczową pośród obu wojujących stron. 
Jest to kraik niewielki, słabo zaludniony, nie 
liczy bowiem więcej nad 300000 mieszkańców, 
osiadłych przeważnie po fermach, trudniących się 
rolnictwem i hodowlą bydła na rozłegłych i wy- 
bornych pastwiskach, Kraj ten posiada bogate 
pokłady węgla kamieunego, kopalnie złota i bry- 
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lantów i dość dobrze jest już zorganizowany. 


Tetytoryum rzeczypospolitej przecinają dwie linie | 


kolei żelaznej, łączące Orawię z Transyaalem, 
Kapstadtem i Port Nathałem. 

Pierwotną ludność Oranii stanowiły plemiona 
murzyńskie, wiodące z sobą bezustanne wojny. 
Kolonie europejskie pojawiły się ta dopiero w po- 
czątkach bieżącego stulecia, kiedy boerzy nieza- 
dowoleni z rządów angielskich tudzież nęceni 
przez bujne pastwiska osiedlać się poczęli nad 
brzegami rzeki Pomarańczowej i dalej w głębi kraju. 
W roku 1842 boerzy ogłosili Oranię samodzielną 
rzeczypospolitą, eo wywołało najazd angielski. 
Wojska: angielskie: wkroczyły ¿na - terytoryum 
rzeczy pospolitej, lecz chociaż pokonały boerów, nie 
przestali oni walczyć upornie o niepodległość, aż 
wreszcię w r. 1854 podpisany został traktat, na 
mocy którego Anglia uznała niepodległość rzeczy- 
pospolitej Oranii. Lecz skoro odnalezione zostały 
nad brzegami rzeki Pomarańczowej bogate ko- 
palnie dyamentów, anglicy znów napadli boerów 
i odebrali im kawałek kraju na zachodzie. Dalsze 
poszukiwania wykryły i wewnątrz kraju bogate 
kopalnie dyamentów, co wywołało emigracyę do 
Oranii różnych ludów, przeważnie niemców, ho- 
lendrów i anglików. Napływ ludzi przedsiębior- 
czych i energicznych ożywił handel rzeczypo- 
spolitej i przyczynił się wielce do jej rozkwitu, 
Rzeczpospolita Oranii posiada rząd czysto demo- 
kratyczny z prezydentem na czele, do którego 
należy władza wykonawcza wraz n istniejącą 
przy jego boku radą, złożoną z 5 członków. 
Władzę prawodawczą wykonywa Volksraad zło- 
żony z 58 członków wybieranych na 4 lata, 
Volksraad odnawia się w połowie co każde dwa 
lata. Armii stałej rzeczpospolita Oranii nie po- 
siada a tylko milicyę. do której należy każdy 
obywatel od 16 do 60 lat Milicya zwoływana 
tylko w razie wojny sama wybiera sobie ofice- 
rów i generałów. Bez wielkiego trudu w nader 
krótkim stosunkowo czasie rzeczpospolita Oranii 
może wystawić 60000 zbrojnych. 


EA al | 
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wystawić może pokażną liczbę zbrojnych, którą 
nie tak łatwo pokonać można i Lord Kitchener 
trudniejsze. będzie tu miał zadanie niżeli pod 
Omdurmanem. 


mierzeńcem Transwaalu, bo skoro ten ostatni 
stałby się łupem auglików w niedługim czasie 
przyszłaby kolej i na rzeczpospolitą rzeki Poma- 
rańczowej. laj 


KRONIKA, 


Odpust w Łagiewnikach. Wczoraj przy pię- 
knej pogodzie > tysiące osób: podążyło % Łodzi do 
Łagiewnik na odpust św. Antoniego. 


Od-godz; 5 rano pociagi tramwajowe; dążą- 
ce w stronę Starego Miasta tak oblegane były 
przez publiczność, że służba tramwajowa nie mo- 
gła dać sobie rady. 

Na szosie ciągnął się caly sznur dorożek, 
bryczek i wozów, które powracały późnym do- 
piero wieczorem. 

W dniu wczorajszym wielu również spotkać 
było można na odpuście pątników i przyjezdnych 
z dalszych okolic, którzy przybyli pomodlić się 
przed cudownym obrazem św. Antoniego, korzy- 
stając ze świątecznego dnia. 

Na dużej przestrzeni obok kościoła setki kra- 
mów i kramików cieszyły się powodzeniem. 

Nabożeństwo. W sobotę o godzinie 10 rano 
w kościele św. Krzyża została odprawiona msza 
Święta na intencyę przeniesienia gospody czeladzi 
ślusarskiej na ulicę Mikołajewską M 67. 

Po mszy świętej z asystą celebrant przemówił 
bardzo ładnie do zgromadzonej licznie drużyny 
ślusarskiej. 

Zebrani złożyli wśród siebie składkę, którą 
przeznaczono: na głodnych. 


Pobyt szkoły technicznej w Łodzi. Nasi 
młodzi goście, uczniowie niższej szkoły technicz- 
nej p. Świecimskiego z Warszawy, wezoraj opu- 
Ścili miasto po trzydniowym pobycie. 

Donieśliśmy już o przyjeździe szkoły. Przy- 
była ona do nas we środę na wieczór, Wyjazd 
młodzieży % Warszawy nastąpił rano, W Prasz- 
kowie zwiedzili oni urządzenie stacyi i nowo 
wzniesione warsztaty drogi żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskiej. 

Następnie wyjechali do Żyrardowa, gdzie. o- 


bejrzano wspólnie tkalnię płótna, a na wieczór ' 


dopiero przybyli do Łodzi. 

W tym dnia młodzież żywiła się przeważnie 
zapasami zabranemi z sobą z Warszawy. 

Wieczorem, jak już pisaliśmy, znaleźli nocleg 
w. szkole handlowej, dzięki uprzejmości dyrektora, 
p: Garszyna. 

Na drugi dzień rano zwiedzili stacyę elek- 
tryczną tramwajów łódzkich, gdzie inżynier Ger- 
licz objaśniał szczegółowo urządzenie stacyi, 

Następnie udała się młodzież do fabryki L 
K. Poznańskiego, gdzie inżynier Bendetson obja- 
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ehanieznyeh tkaekieh.i przędzalniczych, przema- 
wiając do młodzieży nietylko jasno i popularnie, 
ale z wielką znajomością wszystkich; terminów 
technicznych polskich, eo stanowi trudność. 
Następnie drugiego dnia zwiedzili fabryki 
Szeiblera,  Bary'ego i inne, o których mówi po 
szczególe list założyciela szkoły p. Świecimskiego. 
Wychowańcy szkoły technicznej w niedzielę 
udali się w dalszą drogę do Częstochowy, gdzie 


uwiedzą klasztor na Jasnej Górze i zakłady fa- | 


bryczne w Częstochowie, Z Częstochowy udadzą 
się w dalszą drogę do Zawiercia i zagłębia dą- 
browskiego. Tam obejrzą zakłady hutnicze, kopal- 
nie węgla i kopalnie rudy żelaznej. 


Młodzież w Łodzi zbierała się na obiady 
w ogrodzie -restauracyjnym. Doma tkaczów łódz- 
kich. 


Zabawa młodzieży. Rzadko która zabawa 
może poszczycić się takiem powodzeniem, jak 
wczorajsza, urządzona przeź Stowarzyszenie na- 
uezycieli. 

Doskonała organizacya, liczny udział dzia- 
twy i starszych w zabawie, prześliczna pogoda i 
wiele innych jeszeze: czynników złożyło się: na 
to, że pierwsza zabawa młodzieży powinna być 
zachętą do urządzenia szeregu podobnych. 

Blizko sześćset dzieci miało możność spe- 
dzenia kilku godzin na zabawie pożytecznej. 

W uroczym lesie gałkowskim. gwarno Bo i 
wesoło. Radowały się serca rodziców na widok 
rozbawionej dziatwy. Gry, tańce; puszczanie ba- 
lonów, dowcipnie obmyślana zabawa, gra w straż 
ogniową zajmowały i zachwycały „młode lato- 
rośle.* 

Wyrazy gorącego uznania należą się pp. 
Pruszyńskiemu, Surowieckiemu i Zaborskiemu za 
umiejętne kierownictwo zabawy, jak niemniej 
całemu szeregowi  mauoczycieli* i nauczycielek, 
którzy % prawdziwem poświęceniem, nieraz upa- 
dajae ze znużenia, opiekowali się dziatwą i sta- 
rali się ją zabawić. 

Życzyćby; mależało, aby podobne 
odbywały, się jaknajczęściej. 


Teatr letni. -Wczoraj po południu teatr let- 
ni ułożył bardzo zręcznie widowisko popularne, 
które rozpoczęli „Węglarze*, wesoła i przyzwoita 
operetka Offenbacha, dające duże pole do popisu 
p. Zimajer tudzież pp. Morozowiezowi i Rapac- 
kiemu. Następnie odegrano znany obrazek sce- 
niezny F. Benediona „Broń niewieścia*, w któ- 
rym rolę Boguchwała, archiwisty przewybornie o- 
degrał p. Trapszo, zaś p. Helena Rapacka. była 
wyśmienitą Anną, świetnie władającą orężem nie- 
wieścim, łzami a przytem pełną finezyi i tempe- 
ramentu.. Widowisko zakończyła scena ze „Stra- 
sznego Dworu“ Moniuszki, odśpiewana bardzo 
ładnie przez p. Rapackiego: 

Wieczorem odegrano po raz pierwszy „Trzy 
kapelusze“ wesołą komedyę Alfreda Heneqnine;a, 
w której zdobywała sute oklaski p. Staszkowska 
za rolę Izabelli tudzież p. Trapszo w roli Edgo- 
ra Devsillon i p. Staszkowski: w roli Eugeniusza 
Abel. Uzupełniła widowisko „Wyspa Tulipatan* 
świetnie grana przez całe towarzystwo. 

Jutro poraz pierwszy „Szaławiła* komedya 
w 4 aktach K. Glińskiego, na zakończenie wido- 
wiska p. Rapacki odśpiewa aryę z kurantem z o- 
pery Moniuszki „Straszny Dwór“, 

Żeńskie kursy handlowe. Dzis o godz. 101/, 
rano odbył się w kursach handlowych wieczor- 
nych odla kobiet akt szkolny. Po krótkiej prze- 
mowie, w której przełożóna, pani Berlach, zazna- 
czyła, że rok obecny ma szezególne znaczenie 


zabawy 


' dla kursów, ponieważ wypuszczają one po raz 


TOJ 
Piotr Sales. 


SAMOTNICE. 


Romans w trzęch częściach. 
Z francuskiego przełożył Bolesław Londyński. 


(Dalszy ciąg — 134). 

Zarumienione dziewczę stanęło pomiędzy sta- 
tuą i ojcem. 

Nazwisko brata wydało jej się olbrzymiem; 
nie pojmowała, jak ojciec mógł go nie odczytać 
odrazu. Drżała... A katalog nie chciał się otwo- 
rzyć we właściwem miejscu. 

Stanęła tak, ażeby zakryć sobą podpis na fi- 
gurze i gorączkowo szukała w katalogn, powta- 
rzając numer 3715. 

Wypadło szukać niesłychanie długo. 

— „Hafciarka* przez... przez pana Gastona 
de Naizant. 

I łkanie weżbrało jej piersi. 

Darsan przymknął oczy, może dlatego, ażeby 
łuę ukryć, poczem rzekł do Talgraina: 

— Masz, widzę, tajemnice przedemną, mój 
drogi. I 

— Ależ przysięgam ci, że dzieło to zobaczy- 
łem zaledwie wtedy, gdy stanęło przed jary. 

A Więc... to zostało wykonane bez twoich 
wskazówek? Dzieło absolutnie oryginalne? Miał- 
żeby mój pasierb być prawdziwym artystą? 


1 


Pani Darsan ujęła męża pod rękę i rzekła 
ciehym, błagalnym głosem: 
O mój drogi, mój drogi! Bądź dobrym! 
Gdybyś wiedział, jak on zasłużył na to! 

Darsan nie nie odparł, ale zapytał się Hen- 
ryki: 
A — Czy to wszystko, eo nadeslał pan mar- 
kiz Gaston de Naizant? 

— Nie, ojeze:.. I jeżeli będziesz tak łaskaw 
to zobaczyć. 

Już rozweselona budzącą się nadzieją, wzię- 
ła ojca za rękę i poprowadziła go do binstu, u- 
mieszezonego opodal. 

— Ta główka... 

— Tak,rzekł Darsan,—drobiazg... portret... 
portret osóbki bardzo... nieposłusznej | 

— Ach, ojcze, gniewaj się na nią, ile chcesz, 
byle... 

— Byle... co? 

— Ty wiesz, ojczalku! 

I łagodnie ścisnęła jego rękę swoją drobną 
dłonią, a oczy jej, niespokojnie, szukały dokoła. 

Miałżeby jej brat nie być w pobliżu?... Miał- 
żeby nie błąkać się w okolicach swojej wystawy? 

Spostrzegła go nareszcie o kilka kroków od 
siebie; stał bardzo blady w gronie kiłkunastu 
mężczyzn, i wzrokiem rozkazującym przywołała 
go do siebie. Z bardzo zwyczajną dumą zaczął 
od mierzenia swemi czarnemi źŹrenicami siwych 
oczu ojczyma, czekając na jego nieme wezwanie. 

Ale pomiędzy tymi dwoma ludźmi nastąpiło 
wstrząśnienie. Gaston wspominał o wszystkich do- 


brodziej: Darsana, troskli , jaką 

go zawsze, a która miała tylko tę wadę, że by- 
ła zanadto krępującą, zanadto egoistyczną: Dar- 
sana. nadewszystko, rozczulił ten binst tak żywy, 
ta reprodukcya tak wdzięczna, tak uśmiechnięta, 
główki jego córki... Było za wiele łączności po- 
między. tymi dwoma ludźmi, ażeby mogli cierpieć 
dłużej, A przytem wreszcie, samo poczucie spra- 
wiedliwości nie pozwalało mu nadal odpychać 
dziecka, które tak dosadny dało dowód, że było 
artystą. 

To też jego wzrok siwy, mówił wyrażnie; 

„Chodź”! 

(aston, z gwałtownie bijącem sercem, jak 
najskwapliwiej rzucił się naprzód w nadziej, że 
go ojczym przyciśnie do siebie. 

Ale Darsan, rzekł doń po angielsku: 

— Uważaj na... publiczność! 

Ponieważ sam nigdy nikomu nie opowiadał 
o zajściu, jakie miał z pasierbem, zbytecznem by- 
ło przeto manifestować zgodę; a 2 drugiej stro- 
ny, czyż ludziom ieh sfery. przystało robić ze sie- 
bie widowisko publiczne? 

Wyciągnął spokojnie rękę do Gastona i rzekł: 

— Rad jestem, żeśmy się spotkali w tłumie, 
mój drogi. 

Całe otoczenie zrozumiało: jego myśli, jego 
chęć uniknięcia nawet najmniejszej aluzyi do te- 
go, eo zaszło. |: 

Bardzo dyskretnie ściskano reke Gastonowi. 
Jego matka musiała się odwrócić dla ukrycia kil- 
ku łez, których nie mogła powstrzymać. (D. e. n.) 


M 137 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 19 czerwca 1899 r. 


pierwszy nczenice z patentami, nastąpiło sprawo- 
zdanie z ruchu szkolnego i wręczenie świadectw 
z ukończenia. 

Otrzymały je następujące uczenice: Helena 
Einhorn, Michalina Erbrich, Jadwiga Grabowska, 
Marya Kegel, Cecylia Lewartowiez, Eeokadya 
Nowacka, Anna Tuczyńska, Alwina Zimmer, Olga 
Zimmer i Emilia Szole. 

Od otworzenia klas handlowych 20 stycznia 
1898 r. do końca roki szkolnego, t. j. 20 czerwca 
1898 r., wstąpiło na I kurs neżenić 22, wystąpiło 
w ciągu półrocza 7, przeszło na TI kurs 15. 
W początku bieżącego roku szkolnego, t. j. od 
22 sierpnia 1898 r., wstąpiło 21, z poprzedniemi 
czyni to ogólną liczbę w roku 36, wystąpiło 11, 
pozostało do końca roku uczenie 25, z nich 15 na 
Ii 10 na II kursie. Z nich na buchalteryę z ko- 
respondencyą i arytmetyką handlową uczęszczało 
25, na język ruski 10, na niemiecki 16, na fran- 
cuski 6. 10 uczenie II kursu kończy klasy hàn- 
dlowe ze świadectwami, a 15 z I przechodzi na II. 


Koncert Sonnenfelda. W sobotę i w nie- 
dzielę pan Sonnenfeld. grał w Domu majstrów 
tkackich, 

Publiczność zebrała się w obydwa dni bar- 
dzo lieznie i oklaskiwała lubianego dyrektora. 


Z ruchu tramwajowego. Od dnia dzisiejszego 
pociągi tramwajowe na linii, Plac Kościelny — 
Górny, Rynek, kursować będą, od godziny, 5, rano 
do godziny 12 w nocy. Pociągi zaś Helenów — 
Paradyz w dni. powszednie od 7 rano do 11'/ 
w nocy, a tylko w niedziele i święta od. 5 rano 
do 11%, w nocy. 

— Dziś w mocy robotnicy tramwajowi pra- 
cowali nad założeniem nowej zwrotnicy na rogu 
ulio Dzielnej i Piotrkowskiej, stara bowiem ¿le 
funkcyonowała. 

Nowe mydlarnie. 

Na otworzenie mydlarń nowego typu w Ło- 
dzi otrzymali pozwolenie: Icek Borenszteini Szla- 
ma Goldmintz. 


Ofiary. Rbl. 5 kop. 16 złożono na pogorzel- 
ców w Baranowie, zebrane przez p. J. Danielaka 
w zakładach drukarskich L. Zonera. 

— Zebrane na zabawie w Sokołowie rbl. 3 
złożono w naszej rędakcyi z przeznaczeniem na 
„Pogotowie ratunkowe“. 

— P. Świecimski złożył w naszej redakcyi 
na „Pogotowie ratakowe* rb. 1 i na Czerwony 
Krzyż rb. 1. 

Zawędrował. Znany na bruku łódzkim przed- 
siębiorca budowlany, Herman Knappe, który za- 
rwał w Łodzi wiele osób, przebywa obecnie 
w Chinach — w Tsientan, gdzie otworzył biuro 
budowlane i dom handlowy, 

Gzy chiiczycy dadzą mu również taki kre- 
dyt i zaufanie, jak łodzianie? 


Kosiarze. W tych dniach do Łodzi zjeżdżać 
się poczęli kosiarze z gub. lubelskiej i łomżyń- 
skiej,  zakontraktowani, w braku robotnika na 
miejscu przez okolicznych obywateli. 

Kosiarze po skoszeniu łąk pozostaną do koń- 
ca żniw. 

Upadek z baikonu. W sobotę w noey przy 
ulicy Głównej pod Ne 60 lokator III piętra Rajn- 
hold Ekert powróciwszy do domu w stanie nie- 
trzeźwym, wyszedł na balkon od klatki schodo- 
wej na III piętrze. 

Przechyliwszy się przez poręcz upadł nauli- 
ee i zabił się na miejsću. 

Ekert osierocił żonę i dziecko. 


Pożary. W sobotę o godz. 10 wieczorem wy- 
nikł pożar w fabryce, należącej do trzech wspól- 
ników: Wejsa, Monszejna i Konheima, w domu 
Fuldego przy ulicy Nawrot pod N 32. 

Ogień wszczął się w szarpaczu skutkiem do- 
stania się wraz z materyałem gwoździa, 

Fabryka była czynną, roboty bowiem odby- 
wały się dniem i nocą. 

Pracujący robotnicy nie zdążyli zagasić pło- 
mieni i zmuszeni byli opuścić fabrykę. 

Na ratunek wezwano I, H i HI oddziały 
straży ogniowej, które spiesznie przybyły na 
miejsce pożaru, akcyę ratunkową jednak prowa- 
dził I oddział straży. 

Pożar w ciągu godziny został stłumiony, zni- 
szczył jednak wszystek materyał, znajdujący się 
w sali fabrycznej, w której mieściły się trzy 
szarpacze (wilki). <. 

Sklad znajdujący się obok ocalał. 

— Wezoraj o godz. 1 m. 15 po południu 


wynikł pożar w domu X 66 przy ulicy Cegiel- 
nianej, Klajnrendlera. f 

Ogień wszczął się w komórce, w której znaj 
dowała się słoma, zaprószony widocznie przez 
domowników. 

Do poźara wezwano Ii II oddziały straży 
ogniowej, » których pierwszym był na' miejscu 
pożaru TI oddział straży i ogień ugasił w ciągu 
25 minat. 

Oprócz znajdujących się w komórce mate- 
ryałów palnych paliła się ściana, którą straż wy- 
rąbała. 

— Dziś o godz. 12 m. 30 w południe I i TI 
oddziały wezwane były do pożaru przy ulicy Wi- 
dzewskiej pod M 31. 

Drugi oddział straży otrzymał telefonem za- 
wiadomienie, że pożar jest na Cegielnianej pod 
M 24 i przybywszy na miejsce, nie znalazłszy 
pożaru, powrócił do szopy. 

„Przy ogniu pracował tylko I oddział straży 
ogniowej. 

Ogień wszezął się w komórce naładowanej 
papierem i został stłumiony w ciągu kilkunastu 
minut. 

Wypadki tramwajowe. W sobotę o godzinie 10 mi- 
nut 40 rano uaprzeciwko domu M 28 na ulicy Piotrkow- 
skiej pod pociąg M 23, dążący w stronę Nowego Rynku 
wpadła 4-letnia córka stróża domu JE 28 Rocha Wi- 
śniewskiego. 

Dzięki przytomności maszynisty pociąg został wstrzy- 
mahy na miejscu 1 dziewczynkę wydobyto z pod wagonu 
bez najmniejszych obrażeń ciała. 

Jędna jeszoże tylko sękunda, a znalazłaby. śmierć na 
miejscu, 

Brak dozoru nad dziećmi jest znamiennym w Łodzi 
ï nie powinien uchodzić bezkarnie. 

ci Zamieszkały przy ulicy Cegielnianej pod X 5 
Abram Wejswol wyskoczył z pociągu tramwajowego w bie- 
gu pomiędzy ulicą Główną i Nawrot i zranił sobie głowę. 

Rozwiązanie zagadki. W sobotę w, lesie miejskim, 
w. miejscowości zwanej „Złote wesele* znaleziono ubranie 
mięskie całkowite, począwszy od butów, a skończywszy na 
krawacie i kapeluszu. 

Przypuszczano; że zostało popełnione morderstwo lub 
samobójstwo 1 niezwłocznie zawezwano policyę, która 
rozpoczęła energiczne śledztwo. 

Na razie policya: nie mogła nntrafić na rozwiązanie 
zagadki, aż dopiero w gąszezn znaleziono, właściciela 
ubrania w objęciach... Morfeusza. 

Był nim pracownik jednego z zakładów łódzkich. 

W dniu tym sprawił sobie taką lbacyę, że sam nie 
wiedział, eo robi. 

Kradzieże. Łeśniczemu lasów Zgierskich p. Knake, 
skradziono z mieszkania za pomocą dobranego klucza róż- 
ne rzeczy, i flintę berdankę kawaleryjską, 

Popełniwszy kradzież, złodzieje pokrajali nożami mun- 
dur, wiszący w szafie. 

— Zamieszkałomu przy ulicy Widzewskiej pod M 73 
Morduchowi Rawicz, skradziono fntro, wartości 100 rb. 

— Zamieszkałemu przy ulicy, Targowej pod M 87 
Władysławowi Grusibowskiemu skradziono towar, war- 
tości 22 ruble. 

— Zamieszkałema przy ulicy Piotrkowskiej pod N 163 
Walentemu Gurowskiemu skradziono towar, wartości 40 rb. 
i w gotowiźnie 11 rb. oraz bilet loteryjny; 

— Michałowi Sosińskiemu, zamieszkałemu przy ulicy 


Rozwadowskiej pod NM 17. skradziono różne rzeczy, war- 
tości 40 rb. 


Tabela wygranych w 6-ym dniu ciągnienia 
5-ej klasy 172 Loteryi klasycznej w duiu 13 
czerwca 1899 r.: 

rb. 2000 na Nr. 5137, 1320, 10218; 

rb. 1000 na Nr. 2352, 17204, 12724, 2852, 
12828. 

rb. 400 na Nr. 4547 5405 7734 
12540 19128 20879 22486; 

rb. 200 na Nr. 1570 7799 8693 10587 
10966 12852 14724 15024 15930 17504 17781 

rb. 100 na rb. 647 1839 4101 5876 7641 
8760 9311 9316 9492 9815 10120 10504 11515 
15607 15911 16780 16899 20005 21754 21788 
21853 23110; 

po rb. 80 na Nr. Nr. 36 39 41 58 159 66 
67 79 217 26 59 67 378 94 423 47 511 75 653 
58 763 77 78 99 804 13 41 66 88 90 925 35 
36 1011 42 47 51 71 98 1171 1210 73 92 135 
1422 30 38 96 1505 27 40 41 67 87 1752 57 
60 1816 62 1920 29 74. 77 21 46 80 2134 
60 67 79 2202 11 2450 63 2575 96 98 2671 81 
2735 66 97 2853 54 77 2917 70 76 99 3051 
3101 7 3205 11 48 93 3392 983428 55 79 3546 
3626 37 3753 3843 48 3907 60 4013 41 48 59 
4157 70 74 98 4230 4329 31 37 55 82 4446 60 
78 75 4517 66 81 4669 4730 70 4859 5117 
5208 9 74 88 98 5385 5485 5509 19 49 5746 
93 5803 58 5905 6014 17 46 65 6119 37 4076 
81 90 6209 27 63 73 6329 6478 81 84 6552 54 
95 97 6610 43 6712 20 22 6750 96 6811 42 
55 82 85 6960 69 71 86 7043 7121 84 7257 70 


12276 


| 


ja 


6 7311 ka 93 7488 63 65 81- 84-91 7539 
48 1604 130054 4756 1834 47 7901 37 8010 
21-26 6848136 41 8224 26 70 86 8320. 28,47 
8433 88/851W 18 50 5645-8798 8852 8863 8915 
29 37 39 78 85 96 9002-17 75 76 9164 69 80 
88 9593 43 44 72 87 9310-99 9548 86 9608 
10 11 4473 9774 9 31 52 10026 10161 67 
78 10212 1032 8 34 10511 19 31 63 10657 
10728 28 3885 10820. 26 39. 10958 81 M1014 
26 11106 27 69 1122448 1131417 26 42 11438 
83 11524 30 4380-88 11620 57 73 11782 11855 
11900 24-72 78 12062 72 79 82 12139 42 74 
97 12215 20.33 12367 82 12439 78 87 12640 
47 62 64 82 86 12750 68 92. 12802 41 13031 
85 13116'59 61 97 13226 42 99. 13306 29 59 
69 13527 31 18610 13704 51 72 13821 71 75 
90 13961 69 14035 14115 14216 22 85 93 14341 
47 14472 84 85 14538 41 42 59 14603 61 84 
14721 14801 59 75 14917 25 62 64 82 15021 
69 15167 98 15208 18 92 15311 40.80. 15499 
15548 55 15563 92 15701 47. 78 15843 61 70 
83 15907 26 43 16020 30 35 64 68 16120.6221 
38, 38 79-98 16309. 24/32 45. 48 59 (64 16427 
55 56 81 97 16541 61 96 16626 44 57 61 16735 
16888 16965 77 47060 62 88 96 17102 3 41 
17218 27 96 17325 58 17488 17567 73 89 17605 
17719 54 57 65 17811 28 17924 65 78 85 18053 
68 86 18139 69 82 91 18358 +72 85 18469 94 
18547 96 18609 22; 71 18708 49 56 18807 41 
90 18921 27 37 41 59 88 49012 74 89 19114 
26 53 69 19216 22 27 83 1931548 62 79 19438 
19474 19511 33 61 65 19623 40 81 84 19725 
36 46 56 68 74 75 89 19824 29 40 69 19980 
84 86 99 20031 53 66 87 20117 54. 60.81 92 
94 20254 91 95 20432. 20527 28 50 69 20623 
67 93 20708 16.31 89 20848 20923 54 21003 
88 90 21166 84 21249 60 21287 21444 81 21509 
94 21601 46 92 21727 82.21800 11 78 22001 
27 2212247 92 22270 22332 36 54 59.70 72 
78 80 2243456 80 22518. 75 95 22615 52 22716 
48 75 22331 40 23059 79 92 28117 22 55 83 
23220 41 66 23323 81 59 87 93 96 23411 44 
46 79 

— W 7-ym dnin ciągnienia wyszły następu- 
jące główniejsze wygrane. 
po rb. 10000 Nr 20676; 
po rb. 8000 Nr. 15857; 
po rb. 2,000 na NN 3485; 
po rb. 1,000 na NN 19415 21746 6240; 


Z Warszawy. 


Oświetlenie elektryczne. W dniu 14 b. m. 
odbyło się 11 posiedzenie komisyi, wyznaczonej 
do zbadania projektu oświetlenia elektrycznego 
sposobem gospodarczym. Między innemi zastana- 
wiano się nad sprawą połączenia stacyi centralnej 
z kanałem miejskim. ` Następnie inżynier Czer- 
niawski złożył raport w przedmiocie. oblicz 
najmniejszej i najwyższej wonsumcyi elektr, 
ności, do której w bezpośrednim stosunku. są lo- 
chody przedsiębiorstwa i siła stacyi centralnej. 
Jako podstawę obliczenia wzięto: 1) obliczenie 
ilości energii, niezbędnej do oświetlenia ulic 
i tramwajów; 2) obliczenie ilości energii, niezbę- 
dnej dla fabryk i zakładów przemysłowych, przy- 
czem należy wziąć pod uwagę, że przy użyciu 
maszyn o sile więcej niż 50 koni, motory elek- 
tryczne są juź niedogodne; obliczenie to może 
być bardzo dokładne wobee zebranych wiadomo- 
ści o liczbie kotłów parowych; 3) obliczenie ilo- 
ści energii, niezbędnej dla drobnych rzemieślni - 
ków, których liczba w przybliżeniu da się ozua- 
czyć; najwyższa konsumcya w tym dziale uczyni 
1,700 kiłowatów; 4) ilość energii, niezbędnej na 
oświetlenie lokalów; eo się tyczy instytucyj rza- 
dowych, to konsumcya elektryczności mniej wię- 
cej da się ściśle oznaczyć, eo zaś do lokalów 
prywatnych, to należy wziąć pod uwagę ogólną 
liczbę pokojów w mieście, licząc najwyżej 1 lam- 
pę na 2 pokoje. Komisya uznała opracowany 
przez inżyniera Czerniawskiego sposób obliczeń 
za dokładny, ostateczne wszakże wnioski odro- 
czyła do chwili zebrania szezegółowych danych 
o liczbie pokojów w Warszawie. 

Nowy szpital. W Warszawie istnieje jeden 
tylko szpital dziecinny przy ulicy Aleksandryi. 
Wobec tego, że liczba wolnych miejsce w tym 
szpitalu jest zawsze bardzo szezupłą, powstał 
projekt budowy nowego szpitala dla dzieci z fun- 
duszów, jakie się tworzą drogą ściągania podatku 
szpitalnego. 
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Inspektor lekarski szpitali cywilnych — we- 
dług „Warsz. dniew.* — poruszył sprawę sposo- 
bów zapewnienia pomocy lekarskiej robotnikom 
w fabrykach warszawskich. Projekt ten odesła- 
ny był do komisyi, rozpoznającej pod przewod- 
nictwem ochmistrza E. F. Turau warszawskie 
sprawy szpitalne, gdzie też zbadano go wszech- 
strónnie. 

Komisya uznała ża właściwe wypowiedzieć 
się za przyjęciem przez radę miejską dobroczyn- 
ności publicznej obowiązku leczenia w pozostają- 
cych pod zawiadywaniem rady szpitalach robot- 
ników fabrycznych i warsztatowych w Warsza- 
wie na warunkach następujących: 

1) na urządzenie szpitala dla robotników za- 
żądać od fabrykantów i właścicieli zakładów 
przemysłowych jednorazowej opłaty po 1,500 rb. 
za łóżko; 

2) za leczenie osób wymienionej kategoryi 
pobierać po rublu od osoby za dobę; 

3) pomoce ambulatoryjna z udzielaniem le- 
karstw bezpłatnych robotnikom zorganizować 
przy wszystkich szpitalach, a oprócz tego w pe- 
wne dni posyłać lekarzy do większych fabryk i 
zakładów przemysłowych w cćlu udzielania po- 
rady lekarskiej na miejscu; 


4) na pokrycie wydatków na organizacyę i ! 


udzielanie pomocy ambulatoryjnej zażądać po 
150 zb. rocznie od każdego łóżka szpitalnego. 

Wymienione powyżej wnioski komisyi pod- 
dano pod rozpoznanie warszawskiej rady miej- 
skiej dobroczynności publicznej. Rada na ostat- 
niem posiedzenia postanowiła przyjąć dwa pierw- 
sze punkty wniosków komisyi, t. j. na urządzenie 
łóżek zażądać od fabrykantów po 1,500 rbl., za 
utrzymanie zaś chorego robić obrachunki po u- 
kończeniu roku, według średnich istotnych kosztów 
utrzymania, nie zaś po rublu za dobę, jak pró- 
jektuje komisya. Co do pomocy ambulatoryjnej, 
to decyzyę w tej sprawie rada miejska dobro- 
czynności publicznej postanowiła odroczyć do 
czasu zgromadzenia w tej mierze materyałów 
przez inspektora lekarskiego. 


Korespondeneye. 


Piotrków, AT czerwca. 


Wezoraj o godz. 2 m. 35 po południu przy- 
jechał do Piotrkowa J. O. książę Tmeretyński. 
Na stacyi przyjmowały "dostojnego gościa depu- 
tacye: ziemiańska, miejska i chłopska, oraz przed- 
stawiciele wszystkich władz rządowych miejsco- 
wych i Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
W imieniu deputacyi ziemiańskiej przemawiał p. 
Skórzewski, właściciel dóbr Chełmo, a w imieniu 
deputacyi koi dr: Strzyżowski, 

Ze stacyi J. O. książę udał się do soboru 
prawosławnego, następnie przyjechał na plac 
Bernardyński, na którym od strony alei Aleksan- 
dryjskiej ustawiona była straż ogniowa, a po 
drugiej stronie, przy! skwerze, cykliści z rowe- 
rami. ' 

J. O. książę przy dźwiękach orkiestry stra- 
Żackiej przeszedł wzdłuż szeregów straży i cy- 
klistów, zatrzymując się z łaskawemi słowy przed 
członkami zarządów. tych instytucyj, poczem udał 
się do kościoła Farnego, gdzie licznie zebrane 
duchowieństwo witało go w progu. Z kościoła 
udał się do miejscowego gimnazyum męskiego 
i tutaj był obecnym na egzaminie % historyi po- 
wszechnej. pow 

Dalej dóstojny gość zwiedził miejscowe sżpi- 
tale, więzienie, kościół ewangelicki, urząd woj- 
skowy, gimnazyum żeńskie i ochronkę prawo- 
sławną. a 

O godz. 6 wieczorem odbył się u p. guber- 
natora obiad, a godz. 9 wieczorem dostojny gość 
wyruszył z powrotem do Warszawy, przejechaw- 
szy ua stacyę drogi żelaznej wśród rozstawionych 
szpalerów straży ogniowej i Tow. eyklistów. Na 
peronie dała się ponownie słyszeć orkiestra stra- 
żacka. 

Dzisiaj w tutejszem gimnazyum męskiem od- 
był się akt rozdania patentów. 

Z liczby 42 uezniów klasy. VIII patenty o- 
trzymało tylko 32, a mianowicie; t 

Maryan-Stefan Byezkowski; Włodzimierz Bie- 
low, Józef Wazik, Ludwik-Maryan Wencel,  Ale- 
ksander-Henryk Wilbert, Mikołaj-Michał, Wilbert, 


Bronisław-Jan Wojde, Dawid, Wnurcelman, Leo- 
nard-Zdzisław  Gajzler, Mikołaj  Zemezużnikow, 
Apolinary-Mieczysław Zaremba, Mikołaj Silber- 
sztejn, Piotr Zupa-Zuwal, Michał Iwanow, Kazi- 
mierz Kępiński, Tadeusz-Ludwik Kobas, Michał- 
Stefan Kowalczewski, Henryk Klim, Lucyan 
Malez, Józef-Stanisław Makulski, Kazimierz-Józef 
Mech, Michał- Mieczysław Wiktor. Niklewicz, Borys 
Orłow, Alfred-Hipolit Polanowski, Teodor-Henryk 
Rider, Leonid Tomilin, Borys Fediaj, Mikolaj 
Fendler, Jakób, Firstenberg, Eugeniusz Szewezen- 
ko, Grzegorz Szteinberg i Jan Świdwiński z me- 
dalem srebrnym. 

W tych dniach na miejscowym cmentarzu ka- 
toliekim okradzioną została kaplica š. p. Jiittne- 
rów. . Złodziej wykrajał szybę z okna i wszedł- 
szy do środka zabrał 4 lichtarze srebrne i. krzyż 
srebrny. Śledztwo w toku. 

M. K. 


Z kraju. 


Komitet powiatowy kuratorynm trzeźwości 
we Włoszezowie postanowił zbudować gmach wła- 
sny na pomieszczenie herbąciarui, jadalni i bi- 
blioteki, oraz pokojów gościnnych i zajazdu dla 
ludności, przybywającej na jarmark i pątników, 
udających się do Częstochowy. Komitet guber- 
nialny odłożył projekt pokojów gościnnych i za- 
jazdu na czas dalszy, w sprawie zaś budowy 
gmachu dla herbaciarni postanowił wyasygnować 
4,500 rb. Budowa rozpoczęta będzie jeszcze 
w r. b. 

Lublin. Lubelskie Towarzystwo muzyczne 
zakończyło w zeszłym tygodniu sezon wiosenny 
koncertem, z którego dochód całkowicie przezna- 
czono na korzyść lubelskiego Towarzystwa do- 
broczynności. 

W d. 14 b. m. odbyłosię ogólne zebranie współ- 
właścicieli cukrowni „Lublin“, która od lat kilku 
dzięki rozumnemu i umiejętnemu kierownictwu 


| wykazuje świetne rezultaty pod względem finan- 


sowym, dając wysoką dywidendę i oddziaływu- 
jąc nader dodatnio na rozwój okolicznych gospo- 
darstw rolnych. 

Zasługuje na uwagę ta okoliczność, iż eo 
rok wnioski zarządu w sprawie ofiar na cel 
dobroczynny są jednomyślnie akceptowane. [I te- 
raz wyznaczono 1,000 rb. dla» Towarzystwa 
dobroczynności, 1000 rb. na restauracyę gmachu 
po Dominikańskiego (o ile takowy przejdzie na 
własność "Towarzystwa dobroczynności) 100 rb. 
na kolonie letnie 1,500 rb. na kasę pomocy dla 
robotników i 6,000 na gratyfikacye dla praco- 
wników fabryki. 

Słodko wprawdzie właścicielom udziałów, 
lecz i biedni cośkolwiek z tej słodyczy wyssać 
mogą. 

Oto przykład dla innych fabryk i zarządów. 

Piorun. W dniu 4-ym b. m. uderzył piorun 
w kościół parafii Koziegłówki pod Zawierciem. 
Działo się to pod koniec nabożeństwa niedzielne- 
go. Burza z gradem i piorunami zatrzymała po- 
bożnych dłużej w kościele, gdy nagle silny huk 
dał się słyszeć w stronie dzwonnicy, umieszezo- 
nej nad chórem. Było to uderzenie pioruna, któ- 
ry, przeleciawszy po ścianie wewnętrznej kościo- 
ła, od chóru do kaplicy św. Antoniego i stamtąd 
z powrotem pod chór, wpadł w ziemię. W cza- 
sie tej wędrówki piorun zabił trzech ludzi, po- 
walił na ziemię i kontuzyował organistę, oraz 
sześć osób w kościele będących. Wśród zgro- 
madzonych wszczął się popłoch: jedynie przytom- 
ności księdza Pawłowskiego zawdzięczać należy, 
iż skończyło się bez poważniejszej katastrofy. 

Na dzwonbiey kościoła wynikł. pożar, lecz 
został szezęśliwie ugaszony. 

Ofiarą burzy padł również w sąsiedniej wsi 
Winownie włościanin, któremu piorun spalił sto- 
dole. Zasiewy ozime, jak żyto i pszenica, silnie 
od gradu ucierpiały. 

Samochody. Zawiązała się spółka. udziało- 
wa, która zaprowadzi w obrębie Królestwa. Pol- 
skiego komunikaeyę samochodową na drogach 
bitych, Do spółki weszli pp.: Jan Budkiewicz, 
Bohdan hr. Krasieki i inicyator towarzystwa, Jan 
Gajewski. Samochody zaczną kursować przede- 
wszystkiem ua linii Piotrków-Kalisz i Piotrków- 
Tomaszów. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Skazanie lichwiarki. Dnia 12 b. m. sąd kra- 
kowski sądził sprawę Ryfki Finder z, Dębicy Łę- 
towskiej, obwinionej o lichwę. Pożyczała ona 
włościanom różne drobniejsze. kwoty pieniężne, 
a procent płacili w ten sposób, że na kilka lat 
oddawali jej w zastaw. uprawiane. i obsiane za- 
gomy, płacąc od 36 do 72 proc. od pożyczonych 
pieniędzy. Sąd- skazał. oskarżoną o lichwę na 
1 miesiąc ścisłego aresztu i na grzywnę 50 złr., 
w razie niemożności ściągnięcia grzywny na pięć 
dni zwyczajnego aresztu, przytem orzekł rozwią- 
zanie umów, o ile dotyczą obowiązku płacenia 
procentów. 

Grób Leonidasa. Pisma ateńskie donoszą, że 
odkryto grób króla  Leonidasa, który z garstką 
300 spartanów bronił walecznie Termopylów przed 
hufecami wojska perskiego. Jeszcze podczas woj- 
ny grecko-tureckiej odkopano grób, w którym 
znaleźli żołnierze greccy kości ludzkie, broń sta- 
rożytną i klejnoty; nie zwrócono jednak na to 
należytej uwagi podówczas i dopiero teraz dy- 
rektor muzeum w Lamii zbadał dokładnie grób 
i dowodzi, że mieści ow szczątki Leonidasa, słyn- 
nego bohatera starożytności. 

Lekarki polskie w Bośnii. Rząd krajowy 
w Bośnii mianował pannę dra Jadwigę Olszew- 
ską prowizorycznym lekarzem: rządowym w Dol- 
nej Tazli, a panią dra Gizlę Kuhn lekarzem rzą- 
dowym w Banialuce, nadto lekarkę dotychczaso- 
wą w Dolnej Tuzli, dra Teodore Krajewską 
przeniósł w tymże charakterze do Serajewa. 

Odmowa. Hrabina Konstancya Łącka z Lip- 
nicy wniosła do kompetentnych władz podanie, 
aby jej wolno było do starego szpitala w Lwów- 
ku, majętności męża sprowadzić Siostry Miłosier- 
dzia, które zobowiązała sięttrzymywać własnym 
kosztem. Hr. Łącka otrzymała odpowiedź od- 
mowną. 


L prady rosyjskiaj, 


W „Lublinskich Guberukich Wiedomostiach* 
znajdujemy poniższy artykuł p.  Korniłowicza 
z Radomia: 

„Przeważna część gubernii lubelskiej i sie- 
dleckiej zaludniona jest przez małorusów, uzywa- 
jących swego rodzinnego małoruskiego języka. 
Wskutek tego dla czytelników „Lublinskich Gu- 
bernskich Wiedomostiej,* oraz dla miejscowych 
działaczy, mających bliskie stosunki z ludem, cie- 
kawem i pożytecznem będzie zapoznać się z pe- 
wnem, powstałem świeżo Towarzystwem, mającem 
styczność z narodem małoruskim. W dniu 19 li- 
stopada 1898 r. ministeryum -spraw wewnętrz- 
nych zatwierdziło ustawę „filantropijnego towarzy- 
stwa wydawania pożytecznych i tanich , książek 
dla ludu małoruskiego.* Po upływie miesiąca za- 
łożyciele Towarzystwa i jego członkowie zgroma- 
dzili się w sali rady miejskiej petersburskiej, 
gdzie po odprawieniu nabożeństwa i wygłoszeniu 
wielolecia Domowi Panującemu, inieyator Towa- 
rzystwa, generał-major Fędorowski ogłosił jego 
otwarcie i następnie prosił zgromadzonych, aby 
mu pozwolono odpowiedzieć na pytanie, zadawa- 
ne mu niejednokrotnie jeszcze przez zatwierdze- 
niem ustawy, dlaczego tworzy się Towarzystwo 
specyalnie dla małorusów, a nie bezwzględnie dla 
wszystkich, potrzebujących tego rodzaju wyda- 
wnietw. Odpowiadając na to pytanie inicyator 
wypowiedział, co następuje: 

„Wśród małorusów mieszka bardzo wielu po- 
laków, niemców, czechów, żydów, z kulturą bez 
porównania wyższą i która wskutek tego pomaga 
im zajmować przemagające i nawet domihujące 
stanowisko. Liczni są zwłaszcza żydzi z ich wy- 
bitnemi zarówno dodatniemi, jak i ujemnemi wła- 
Ściwościami, przy dążeniu do dobrobytu ekonomi- 
cznego. Wobee tak nierównych warunków w će- 
lu wyprowadzenia prostego, naiwnego, nieoświe- 
conego ludu z tego uciśnionego stann,. w którym 
obecnie się znajduje, należy wejść na jedyną le- 
galną drogę, którą jest oświata. Zaznaczywszy 
następnie, że, ponieważ  małorisi bardzo niedo- 
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kładnie pojmują język literacki książkowy, a czę- 
stokroć wcale go nie pojmują. to bezwarunkowo 
jest koniecznem zwracać się do nich w ich wła- 
snym języku, aby być zrozumianym należycie. 
Jako na dowód tej konieczności inicyator wskazał 
na fakt, że nawet komitet cenzury przy jego wy- 
gokim umysłowym i edukacyjnym poziomie nie 
może się obejść bez specyalnego, doświadczonego 
i znającego dobrze język małoruski tłómacza.* 
Następnie autor artykułu streszcza ustawę 
Towarzystwa, oraz zaznacza, 
członków (3 ruble rocznie) można przesyłać pod 


adresem sekretarza Towarzystwa (róg Pereułku | 


konnego i Tieleżnego NM 3 i 5). 

Kończy swój artykuł p. Korniłowiez w po- 
niższy sposób: 

„Wszystko, co powiedział inicyator Towa- 
rzystwa w cytowanej mowie, znajduje w całości 
zastosowanie do gub. lubelskiej i siedleckiej, 
Wobec tego należy jedynie życzyć, aby odezwa 
"Towarzystwa znalazła echo w tych stronach. 
Składając corocznie stosunkowo drobną kwotę, 
każdy może zostać członkiem Towarzystwa i tym 
sposobem przyczynić się do materyalnego powo- 
dzenia tej pożytecznej instytucyi, pierwszej w Ro- 
syi w tym rodzaju, a potrzebuje ona, zwłaszcza 
w pierwszych chwilach istnienia środków pienię- 
żnych. Wskutek tego- zarząd Towarzystwa ser- 
decznie prosi wszystkich, komu drogie są interesy 
kraju ojczystego, jego rozwój kulturalny i dobro- 
byt, o przychodzenie 4 pomocą Towarzystwu.“ 


Do bieguna poludniowego. 


Losy wyprawy do bieguna południowego, pod 
wodzą kapitana de Gerlache'a znane są nam od 
kilkunastu tygodni. Statek „Belgica“, po paru 
latach niebezpiecznej żeglugi, o której głuche 
i nieraz fałszywe wieści krążyły po Świecie, za- 
winął szczęśliwie do Punta Arenas, a niektórzy 
członkowie wyprawy są już w Europie i porząd- 
kują uzbierany materyał naukowy. 

Tem właśnie zajęty jest obecnie w Londynie 
ziomek nasz, Henryk Arctowski, geolog wyprawy. 

Ciekawych szczegółów o przebiegu jej, oraz 
doniosłości osiągniętych rezultatów naukowych 
dowiedział się % ust Arctowskiego współpracow- 
nik brukselskiej gazety „L'Indépendance Belge“. 
Podajemy w skróceniu interview z młodym u- 
ozonym. 

Żdaniem Aretowskiego nie można jeszcze nie 
stanowczego orzee o wartości wyprawy dla nau- 
ki, choćby dlatego, że“ opracowanie - uzbiera- 
nych  materyałów wymagać  będzle dłuższe- 


go czasu. W ogólnych zarysach zdobycze wypra- | 


wy tak się przedstawiają: 


Odkrycie, zapomocą metodycznego sondowa- | 


nia wielkich głębokości pomiędzy przylądkiem 
Horn a ziemiami Palmer a, odkrycie kanalu, prze- 
cinającego te ziemie, utworzenie wielkich zbio- 
rów geologicznych, botanicznych i zoologicznych, 
wśród tych ostatnich zwłaszeza sporo okazów zu- 
pełnie nieznanych, wreszcie badania nad lodow- 


cami, spostrzeżenia meteorologiczne i magne- 
tyczne. N e 
Na zarzuty czynione wyprawie, że zmieniła 


pierwotny swój plan, zbyt długo przebywała 
w rozmaitych punktach, zamiast posuwać się 
wciąż naprzód w sfery nieznane, Aretowski od- 
powiada, że nie należy mieszać dzisiejszych eks- 
pedycyi naukowych z dawniejszemi, których je- 
dynym celem było najczęściej: żeglować pomię- 
dzy lodowcami dalej od swoich poprzedników, 
by prześcignąć ich o kilka stopni. 

„Czyż nie lepiej jest—są słowa Aretowskie- 
go, powrócić z zasobem pewnych danych nauko- 


wych z nowemi wiadomościami, dotyczącemi stref | 


niedokładnie znanych? Tego zdania byli ezłon- 
kowie wyprawy, a jeżeli w tej mierze były pe- 
wne nieporozumienia pomiędzy żeglarzami, którzy 
woleli iść wciąż naprzód, a ludźmi nauki, któ- 
rym częste przystanki bardziej się uśmiechały, 
to jednakże zgoda pomiędzy nimi nastąpiła, 
a 70036 szerokości geograficznej, do jakiej do: 
tarła wyprawa zupełnie wystarczy, by zaspokoić 
pragnienia pierwszych.* 


wyprawy i opowiada przygody i niebezpieczeń- 
stwa, na jakie Belgica była wystawiona. 

Po dojściu do 8103" zimna nie pozwalają po- 
suwać się naprzód. Belgica pozostaje wśród lo- 


że ofiary i wpisy | 


dów przez 13 miesięcy, czasu wszakże tego nie | 


uważa  Arctowski za stracony; pozwoliło to uczę- 
stnikom wyprawy: prowadzić rozpoczęte badania 
w dalszym ciąau. Dokuezliwosć ehłodów dała się 
jednakże niezmiernie we znaki załodze, wywołu- 
jąc wśród niej rozmaite cierpienia, 
burzenia sercowe. Ich ofiarą padł 
Danco. 

Wydobycie się z tego więzienia lodowego 
wymagało wielkich trudów. Trzeba było prze- 
kopać kanał długości 700 metrów. Użycie mate- 
ryałów wybuchowych było połączone z niemałem 
niebezpieczeństwem. 

Nareszcie po kilkodniowej pracy, w której 
cała załoga brała udział, Belgica została wyzwo- 
lona i już bez przygód szezególniejszych po 14 
dniach żeglugi dotarła do Ziemi Ognistej. 


Wywóz produktów rolniczych 


z Ameryki. 


Wyszła świeżo w Lipsku u Dunckera i Hum- 
blota ciekawa książka Karola Simona: „Der Ex- 
port landwirthschaftlicher und laudwirthschaft- 
lichindustrieller Artikel aus den Vereinigten 
Staaten von Nordamerika und die deutsche Land- 
wirtbscbaft*. Autor jest rumuńskim konsulem 
w Mannheim — a był przeszło ćwierć wieku 
praktycznie czynny w międzynarodowym handlu 
zbożowym, rozporządza więc oprócz materyału 
statystycznego, bogatem w tych sprawach do- 
świadczeniem. Warto zestawić najważniejsze wy- 
niki jego dochodzeń. Obejmują one przepowiednię 
przyszłego rozwoju amerykańskiego eksportu tak 
silnie oddziaływującego na stosunki rolnictwa 
i przedstawienie obecnej polityki eksportowej 
Stanów Zjednoczonych—i urządzeń tamtejszych 
dla popierania wywozu. 

Przepowiednia przyszłego rozwoju opiera się 
o studya nad dotychezasowym tego rozwoju kie- 
runkiem. Podczas, gdy eo do pszenicy i mąki 
udział wywozu w ogólnej produkcyi widocznie 
się obniżył, wynosił bowiem dawniej 28 proe. 
a od roku 1892 do 1896 już tylko 16 procent— 
to wywóz owsa i jęczmienia wykazuje znaczny 
wzrost i wynosi w owsie z 0:37 proc. na 2-22 
procent, zaś w jęczmieniu z 1:85 procent na 
1296 procent. Autor sądzi, że ilościowy wzrost 
wywozu jęczmienia, który dotychezas tylko w Ka- 
lifornii był znaczny w jęczmieniu browarnianym— 
wkrótce pociągnie za sobą także i jakościowe 
polepszenie produktu w tych pięciu innych Sta- 
nach, które jęczmień uprawiają, tak, że i te 
Stany już w niedalekim czasie będą wywozić 
także browarniany jęczmień. Autor twierdzi za- 
tem, że wywóz jęczmienia z Austro-Węgier do 
Niemiec coraz bardziej będzie dotknięty skutkami 
amerykańskiej konkureneyi. Prócz tego zapowiada 
Simon wzrost wywozu owoców, winogron, pro- 
duktów hodowli: bydłą i mleczarstwa, nasienia 
koniczyny, fosfatów, makuchów i artykułów sło- 
dowych. 

Ważną zasadę amerykańskiej polityki eks- 
portowej upatruje autor w zasadzie, ażeby pro- 
duktów rolnictwa nie dawać na targ w pierwot- 
nej formie zboża, ale w możliwie uszlachetnionej 
postaci W tym celu pracują w Ameryce z wy- 
tężeniem wszystkich sił nad rozwojem przemy- 
słu. młynarskiego. W roku 1897 w samem tylko 
Minneapolis zmielono 61 milionów buszli psze- 
nicy—cały wywóz niezmielonej pszenicy wynosił 
69 i pół mil. buszli. Udało się już amerykanom 
z całego dowozu mąki do Wielkiej Brytanii, za- 
garnąć dla swojego eksportu 88 procent. Młyny 
z wydatnością 25,000 beczek (przeszło 30,000 
metrycznych centnarów) dziennie i kolosalna or- 
ganizacya kartelowa podwyższają jeszeze zdol- 
ność eksportową amerykańskiego przemysłu mły- 
narskiego. 

Jak pszenica w formie mąki—tak kukury- 
dza amerykańska idzie w eksport pod postacią 
mięsa z opasowego bydła. Co najwyżej 8 proc. 
a w nięktórych latach nawet tylko 3 i pół proc. 
amerykańskiego zbioru kukurydzy idzie w han- 


| | del eksportowy w pierwotnej swej postaci. Na- 
Następnie Aretowski przebiega główne etapy | 


tomiast wywóz mięsa w roku 1897 reprezento- 
wał już wartość 127 milionów dolarów. W zna- 
nych olbrzymich zakładach w Chicago w roku 
1897 wartość wybitych wołów wynosiła 1 mil. 
dol. więcej, niż w roku poprzednim. Świeżą wie- 


głównie za- | 
porucznik jį 


gli tylko 8638 cent. już Ay 
276,798 eentafarów. 


Ważnymi środkami podniesienia eksportu są 
dalej znane publiczne składy z elewatorami. Są 
one tak tanie, że w Nowym Yorku opłata od 
100 cent. metr. pszenicy po 10 dniach wynosi 
22 et. Autor dodaje, że obecnie Rumunia zamie- 
rza zaprowadzić składy z elewatorami i z certy- 
fikatami jakoeci. Równie tanie są koszta prze- 
wozu. Wynosiły one w roku 1898 przeciętnie 
tylko 0.8 centa amerykańskiego od mili i tonny, 
podczas gdy w Rosyi są one trzykroć wyższe, 
we Włoszech, Niemczech i Angli jeszcze wyższe 
(25, 26 i 2:8). 

Szezególniej zaś podnieść należy działalność 
rolniczego departamentu w Wsszyngtonie, podzię- 
lonego na 20 specyalnych biur. Biuro statystycz- 
ne tego departamentu ogłasza co miesiąc sprawo- 
zdanieo zbiorach i zasiewach na podstawie re- 
larnych miesięcznych raportów" pochodzących od 
57,000 stałych i 140.000 specyalnych korespon- 
dentów. 

Departament rolniczy rozesłał w roku 1897 
424 rozmaitych informacyjnych publikacyj publi- 
kacyj w 6'/, milionach egzemplarzy. Żadne pań- 
stwo w świecie nie wydaje ani w przybliżeniu 
tak wielkich sum na szkoły rolnicze i na sze- 
rzenie rolniczych wiadomości, jak Stany Zjeduo- 
czone, które także od swoich wiejskich nauezy- 
cieli szkół ludowych wymagają teoretycznego 
i praktycznego wykształcenia, uzdolniającego do 
nauczania elemensarnych wiadomości rolniczych. 

Jak departament rolniczy pojmuje swoje za- 
danie, dowodzi następujący wypadek: 

Na wiosnę r. 1897 okazało się, że produk- 
cya masła w Stanach Zjednoczonych znacznie 
przewyższyła konsumcyę krajową. Obawiano się 
zatem silnej zniżki cen. Istotnie też do miesiąca 
lipca oferowano najlepsze gatunki masła po nie- 
bywałych niskich cenach i to w kolosalnych lo- 
ściach. Ten stan rzeczy trwał kilka tygodni. 
Wtedy departament rolniczy zainterweniował i po- 
stanowił eksportować na próbę, ażeby znaleść 
obce tnrgi dla zbywającego masła. Departament 
rolniczy amerykański ma swego reprezentanta 
w Londynie, począł też na jego ręce przesyłać 
masło do Londynu w okresach od 3 do 4 ty- 
godni. Na kolejach amerykańskich, w portach 
wywozowych, na parowcach, a niemniej i w an- 
gielskich portach dowozowych, poczyniono od- 
powiednie urządzenia (chłodne komory), ażeby 
masło w dobrym stanie dowieść do angielskich 
targów. I pomimo uprzedzień, jakie w angiel- 
skich kołach handlowych panowały przeciw maslu 
amerykańskiemu, powiodło się usilnym tym sta- 
raniom departamentu rolniczego przekonać an- 
gielskich importerów, że jakość amerykańskiego 
masła jest wyborna i że wskutek poczynionych 
zarządzeń co do transportu, dochodzi ono Świeże 
i w niepogorszonej jakości do Anglii. 

Departament rolniczy zajmuje się także in- 
tensywnie doświadczeniami z burakami cukrowy- 
mi. W roku zeszłym rozdzielił on 1,400 centn. 
nasienia buraczanego między 22,000 farmerów 
w 37 Stanach. Daje też zachętę do uprawy kra- 
jowej produktów, dotychczas dowożonych, Oto 
ustęp z jednego ze sprawozdań tegoż deparia- 
mentu: 

„Stany Zjednoczone zapłaciły w ostatnim 
roku skarbowym 382 mil. dolarów za cukier, 
skóry, wino, bydło, owoce, ryż, len, konopie, se- 
ry, jaja i t. p—dałej 6 mil. dolar.za cykoryę, 
ricinus, lawondę, opium z maku i t. p—a 2 mil. 
dolar. za cebulę. Wszystkie te artykuły można- 
by w kraju samym hodować i preparować. De- 
partament rolniczy będzie zachęcał uprawę tych 
produktów przez sprowadzanie nasienia i udzie- 
lanie farmerom instrukcyi. Amerykański fermer 
może konie hodować tak tanio, jak bydło. Ma- 
my wielki i intratny wywóz bydła, moglibyśmy 
mieć równie wielki i zyskowny wywóz koni, 
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Departament zbiera fakty co do naszej hodowli 
koni, tudzież informacye, czego żądają kupcy za- 
graniczni=ażeby nasi farmerzy mogli się według 
tego oryentować*. 


Rozmaitości. 


RODOWÓD ESLERRA ZYCH 


IAEE 
Przypomnieć, ze już roku 1872; (obecnie nie byłol 
dziwnem) znalazł się autor, który ród ten z Po 


Herrmann von _Scliarff-Scharffenstein 
ziełku w Stutigardzie roku 1872 wydanem: 
„Das geheime Treiben, den Einfluss und die Macht 
des Judenthums in Frankre; seit hundert Jahren 
1771 — 1871. pisze na st 
hazy, który do węgier pr: 


był, nazywał się Esteros 
legalnego Ka 
bowiem 


kiego i Esterki, 
ery. 


domek E: 
Autor, były podporucznik š 


liana, króla bawarskiego, praktyk ant w AZ 
państwowem, nie zaglądał do: tatecz je do Ostat- 
niego, ulęgłszy tak WO t 

K miał z Esterka, 


kie 
Nistitta, af 2 AIR WY Ą 
miryeze, Niemirowscy, jak: to Lelewel 
Esterhazyeh rodzina wyprowadza ród swój 
Atyli, a w każdym razie ma dokumenty, sięgając: 

8. aa rodzina We- 


roku 1288. Jak Wiadomo, magna ° 
giers zapiera się sławetnego paryskiego 
2080, czy slusznie, nie nasza rze. ¿ 


ten naby tek 


n sku je! 
Ralariazy nie może się 


ę zaliczać do naszego narodu. l 
NANSEN O WYPRAWIE KSIĘCIA. 
Jak wiadomo, książę Abruzżów puścił się na 


wyprawę do bieguna. Otóż pewien dziennikarz 
włoski badał Nansena, co myśli o rezultacie tej 
ekspedycyi. Nansen, ze znajomości zawartej z księ- 
ciem, odnić I wrażenie, o czlowiek niesłychanie 


ergiczny i wytrwały. Jego towar: szczę- 
I dobrani. Żadna z dotychczasowych wypraw 
polarnych nie była tak świetnie zaopatrzona we 
vszystko. Mimo, to Nansen, nie sądzi, aby dotarła 
eguna, przypuszcza nawe że to nie jest ce- 
lem © ekś 


śżniey podzielają to zdanie. 

WB że jednak poczynić ważne odkry- 
cia w strefach arktycznych í dotrzeć do miejsc nie- 
znanych. 


Ostatnie wiadomości. 


Na Filipinach. 


W dniu 12 b. m. filipińczycy zadali podo- | 
bno amerykanom najbardziej upokarzającą klęskę 


od początku kampanii. Walka tym razem toczy- 
ła się pod bramami Manili, a nawet prawie ' 


fm api — BEBO EM BB. o naa 


6 


w mieście, gdyż między wewnętrzną Manila a 
Starem: Cavite, na drodze i kolei żelaznej, łą- 
czącej te dwa punkty i wobee floty amerykań- 
skiej, która zalędwie po 7-godzinnem bombardo- 
waniu zdołała z pierwszego przekopu spędzić 
nieprzyjaciela, który jednak zaraz po drugich 
przekopach rozpoczął walkę na nowo. 

Około południa było tak źle, że generał Law- 
ton, właściwy wódz armii polowej amerykańskiej 
na Filipinach, odcięty wraz z całym swoim szta- 
bem musiał chwycić za karabin i walezyć jak 
prosty żołnierz, aby się utrzymać, dopóki Otis 
z Manili nie wysłał odsieczy, która  Lawtona 
wyrwała z pośród tagalów. Nad wieczorem, po 
bitwie, filipińczycy pozostali panami pozycyj, pa- 
nujących nad linią Cavite-Manila. A bitwę tę 
stoczyły nie jakieś wyborowe oddziały tagalów, 
nie gwardya Aguinałda, ani regularne niby woj- 
sko generała Pillar, ale korpusik obserwacyjny, 
który od początku pilnuje Manili, niby oka 
w głowiei nie pozwał dotąd Otisowi najlepszych 
wojsk amerykańskich wysłać na linię bojową. 


Telegramy. 


Petersburg, 19 czerwca. Jej Cesarska Mość 
Najjaśniejsza Pani Marya Teodorówna ofiarowała 
z własnych funduszów 300 tysięcy rubli na zasi- 
lenie zasobów komitetu opieki nad głuchoniemymi 
Imienia Cesarzowej Maryi Teodorówny. 

Petersburg, 19 czerwca. Zmarła Księżna 
Zeneida Dymitrówna Leuchtenberska. 

Rzym, 19 czerwca. Ojciec święty mianował 


| dra Mazzoniego lekarzem konsultantem i ofiaro- 


wał mu swój portret z własnoręczną dedykatyą. 

Madryt, 19 czerwca. W Arcachou skonfsko- 
wano 4,000 karabinów angielskich, przeznaezo- 
nych dla karlistów. 

Madryt, 19 czerwca. W senacie marszałek 
Blanco, odpowiadając na zarzuty Alemnasa, skär- 
żył się, że generałom nie dano możności walczyć. 
Mówea zarzuca gabinetówi Sagasty, że myślał on 
zawsze więcej o pokoju, niż o wojnie. Marszałek 
powiada, że powinien i mógł był stanąć na cze- 
le 130 tysięcy żołnierzy i prowadzić dalej wojnę; 
nie uezynił tego, ponieważ zawsze miał sobie za 
obowiązek posłuszeństwo rozkazom wyższym; te- 
raz widzi, że źle zrobił i będzie sobie to wyrza- 
cał przez całe życie. 

Belgrad, 19 czerwca. Według wiadomości 
otrzymanych przez rząd, dzięki mężnemu zacho- 
waniu się mieszkańców, energicznie pomagających 
posterunkom pogranicznym w walce z albańczy- 
kami, którzy wdarli się w granice Sert 
nicy cofnęli się na (WRAZ ACE y aW Pia z w Hoa y OOA BBN ryum turecki 


| ska o udziale regularnego 
w napadzie nie sprawdza się, 

Paryż, 18 czerwca. Lubet wezwał ponownie 
prezesów obu izb parlamentu, a następnie nara- 
dzał się % kilkoma dawniejszymi prezesami mi- 
nistrów, jako to: Brissonem, Melinem i Ribotem. 
Projektowany gabinet Delcasségo ma także słabe 
widoki urzeczywistnienia, Prawdopodobnie pre- 
zydent zwróci się do Waldeck-Rousseau. 

Paryż, 19 czerwca. Prezydent Loubet, przy- 
jął, Waldeck-Rousseau'a, który oznajmił, że przy- 
jęcie przezeń, ostatecznie. polecenia ; utworzenia 
ministeryum zależy od załatwienia, niektórych 
niezbędnych zabiegów. Tekę wojny, Waldeck- 
Rousseau powierzyć ma Casimir Pórier'owi. 

New-York, 19 czerwca. Wedle doniesień 
z Manili, utrzymuje się tam pogłoska, że zwolen- 
nicy zamordowanego generała Luny zamordowali 
Aguinalda, 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND - HOTEL: 

Andrzej Marincew z Bogarocka—Fustaw Dudek z Arna- 
dorfn— Marynowski Fudelman i Gustaw Łaski z Warsza- 
wy—Agust Gunderman z Koburga — Albert Winterstein— 
z Wiednia — Robert Lindemann z Osnbriieku -= Inżynier 
Wajsblat' z Petorsburga — Roseblum z Moskwy — Boeker 
z. PotersburgaSkarbiński z Watszawy—Aleksander Arndt 
a Petersburga Jan Robertschan z Cęstochowy. 

HOTEL VICTORIA: Gaziew z Szuszy — Klimesch, 
Konrad, Glinski I Głogowski z Warszawy Roszniak z Od6- 
sy — Naab Manbeinu — Garztecki z Piotrkowa — Iwanow 
z Moskwy — Neubauer z Białegostoku — Racięcki z Szym- 
czyc—Neuman z Lipska—Caspari ze Zduńskiej Woli. 


wojska tureckiego 


Ti „AOR 


Łódzi, 
Nydroterapicznych, 


blisko m. urządzona podług najlepszych potrzeb 
miejscowość sucha 1 lesista, weny 
mmiarkowane. Brek do zakładu wyjeżdża od Nowego 
Rynku 0 8 rano, o 3 i 7 popołudniu. 

l Bliższe wiadomości w lecznicy lub a dra, Littwina, 
w Łodzi, ul. Mikołajewska N-18, od 2 do 6 popołudniu. 


643—6—1 


Dr. A. SOLOWIJCZCK 


wyłącznie choroby dzieci i wewnętrzne 


Przyjmuje—od 9--10 r. 1 od 3—5 pp. 
Piotrkowska 69, vis-a-vis Grand Hotelu. 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że wyszeżególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia 29 Maja (10 Czerwca) 1899, roku 
jeśli! właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że- 
laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź w ciągu trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 


P 
xw STACYE NAŻWISKO E diy GATUNEK, 
Öd- w 
Wysytająca  |blera-| wysyłającego | odbiorcy | Z FONU; 
aea R 
Riterberg Okaziciel | 2 | Lakier 
1882 E 28 w b. s „ | 1 Dotbner A 1 | Książki 
4438 J 27 | Witobsk ; | Markowies - š 1 | Towary łokciówie 
3844 F, 26 | Dzwińsk 3 | Swerdlow + 4 | Resztki sukienne 
945 p 24 | Orzeł „ | Goldberg š 4 
10964 5 26 | Warszawa tow. | p | Elster š 1 | Ekstrakta farb such. 
10914 Ą 26 i „ | Dancygier A 2 | Bakatie 
10889 U 25 Y „| Michtenbanm 3 | Papier opakunkow. 
10842 3) 26 x 5 [L Fuks Kryszyk 2 | Wyroby wódezane 
11072 s 28 H » | Teszuer Okaziciei | 3 | Naczynia żelazne 
11057 A 28 > „ [L Kadison ja 7 | Atrament 
1374 3 24 l Warszawa m. > | Taje T 1 | Wyroby żelazne 
0654 g 26 | Białystok > | Migakowski 5 1 | Książki 
9488 y 26 | Mińsk 3 | Gintzburg 5 1 | Towary łokciowo 
287 3 28 | Baranowice 3 | Galneru 2 | Sukno % 
13725 y 24 | Lublin su SĄ Szejfein 1 
1056 2 24 | Piotrków 5 | Weroteników L. Wizel 1 | Wyroby papierow. 
366 £ 24 | Sarańsk 3 [L W. Kerpukow | Okazicie? | 1 | Towary łokciowe 
517 Š 28 | Tiumeń » | Gołowier A 1 | Dywany 
427 š 2s | Lida > | Hurwicz > 1 | Towary łokciowe 
8148 £ 27 | Kiszyniew > | Botezar s 1 | Wino 
700 R 2s | Kijów > | B. Meszbom A 1 | Ubrania gotowe 
997 d 24 | Wapniarki „ | Leib Kopnch i 2 | Towary łokciowe 
4080 3 26 | Równo „ [L Koń. W 1 » 
n » 


T16—8—8 


Zawiadomienie. 


Z powodu likwidacyi firmy „iebiger 
i Franta* odbędzie się w m. Łodzi przy 
ulicy cmentarnej pod M 64a, w poniedzia- 
tek, d. 20 Czerwca n. st. r. b. o godzinie 
10 rano sprzedaż przez publiczną licyta- 
eye majątku tejże firmy, mianowicie: pom- 


Waga ników. gotowych, „różnego zodzaju kamieni 
na pomniki i innych acesoryów. a także 
inwentarza i urządzenia. Bliższa wiado- 

pndy| funt. | | ość” na miejscu Inb w kaneelaryi adwo- 
katów Wyganowskiego i Engolhardta (Za< 
wadzka 14). 682—3—8 

6| 22 

4 25 

9 | 13 

24 | 38 

3,|. 85 

UTS 

ię = W. J. POPŁAUCHIN 

15 | 25 || | doświadczony w masażu żołądka przy cho- 

12 | 30 || | robach: żołądka i kiszek, przy wodnej pu- 

| sf | cħlinie, przy wzdęciu wątroby i śledziony, 

8 | — |f f ottuszozeniu serca, niemos męzke (ipoten- 

—| agf | 098) nieurastenja, oraz przy innych cier- 

siit pieniach. 

i| 5 || Mikołajewska Ne 31. 

ni 

ie; RA 

i| 5 Dr. RABINOWICZ 

3| || Cegielniana ul. Nr. 38, 

—| 10 wyłącznie choroby gardła, uszu, nosa i bel- 

8| 12 otania. 

4 | 15 | Przyjmujejod 9—11 i od 4 do 6 wiecz. 

620—3—8 
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/ 2) 4 


DYRKKCYA 


Towaraystwa ratytowego miasta hg 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wia- 
domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 


1. Pod M 795d przy ulicy Św. Benedykta, przez Henryka Roberta 
Pzeissa, pierwotna rb, 24,000; 

2. Pod M 448 przy ulicy Południowej, przez rodzeństwo Pruszyń* 
skich, pierwotna rb. 55,000; 

3. Pod N 743b przy ulicy Nowa-Promenada, przez Anielę Rothert 
pierwotna rb. 20,000; 

4. Pod NM 747 przy ulicy Piotrkowskiej, przez Edwarda i Helenę 
małżonków Heiman, odnowiona % konwersyą rub. 88,500 i dodatkowa 
rb. 41,500. 

5. Pod M 321b przy ulicy Konstantynowskiej przez Władysława 
i Pelagię małżonków Jakubowskich, pierwotna rb. 10,000, 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wy- 
drukowania niniejszego obwieszczenia. 138 


T3: 
Za prezesa Dyrektor S. Rosenblatt 
Za Dyrektora Biura L. Gajewicz. 
Łódź, dnia 6 (17) Czerwca 1899 r. 


W. DILLENIUS 


CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY TEKTUR 


przy ul. Cegielnianej Nr 7, 
Poleca skład swój 
do nawijania towarów 
do nawijania przędzy 
w, całych arkuszach dla pp. introligatorów w różnych rozmiarach i gru- 
bości 1 


„Kuryer Codzienny“ 


rozpoczął w odeinku druk nowelli Zygmunta Sarneckiego p, t. „MURZYN%, następnie 
zamieści utwór Michała Batueklego p. t. „PAMIĘTNIK MUNIA“; i Elizy Orzeszkowej 
„DYMY, a po ioh ukończenia obszerniejszą powieść współczesną Artura Gruszeckiego 
Cena „Kuryera Codziennego“ wynosi: w Łodzi rocznie rb. 6 i półrocznie rb. 3, 
kwartalnie rb. i kop. 50, miesięcznie kop. 50. 
sięcznie kop. 10. 
Wszelkie przesyłki pieniężne najlepiej adresować wprost pod adresem 
administracyi „Kuryera Codziennego“. -%86 
Łódź, Piotrkowska M 46, Telefonu M 317). Piotrków, w księgarni Jędrzejewicza. 
Każdy prenumerator „„Kuryera Codziennego”, otrzyma w końcu każdego kwartału r. b. 
Tom poezyj SŁOWACKIEGO. 
Praguący odbierać Poezye Słowackiego w oprawie, zechcą nadsyłać na koszty 
oprawy po 15 kop. do każdego tomu. 139—2—1 


K. KONOPACKI I A. MICHERSKI 


Nowootworzony 


Kantor Komisowy 


Zatwier, przez Ministeryum Spraw. Wewnętrz. i kaucyonowany 
w ŁODZI, Ul. ŚREDNIA N: i. TELEFONU M 391. 


Załatwia następujące czynności: 


POŚREDNICZY przy kupnie, zamianie, sprzedaży, dzierżawie i administra- 

cyi majątków ziemskich, domów, fabryk, zakładów przemysło- 
= wych, sklepów i różnych pomieszczeń. 

POŚREDNICZY przy wynajmie lokali i letnich mieszkań 

UDZIELA informaeyi handlowych | przyjmuje zlecenia, wchodzące w za- 
kres handlu, przemysłu i przedsiębiorstw oraz pośredniczy w zby- 
vie wyrobów fabrycznych, produktów gospodarstwa wiejskiego 
i przemysłu ‘rolnego. 

DOSTARCZA wszelkiego rodzaju oficyalistów, ludzi fachowych i służbę 

POŚREDNICZY w lokacyach kapitałów i załatwia interesy z Władzami 


Í Instytucyami, 
asdasdadsadaddddcadacadcaa 


SZKOŁA PRYWATNA 


lnacego ŻychIĘWiCZa 


przeniesioną zostanie na ulicę 


Średnią Nr. 2 (róg Nowego Rynku). 
Zapis uczniów tymczasowo w obecnym lokalu szkoły, 
przy ul. Karola Nš 18. 690 


TEKTU 


Za odnoszenie do domu w Łodzi mie- 


E 


| 


7 


ZARZA Ç, 
kum QmüQ3kun Towarzystwa hmm 


Stosownie do $ 28 ustawy, ma zaszezyt upraszać niniejszem szanow- 
nych członków o łaskawe przybycie ma zebranie ogólne, mające się od- 
byćw Sali Koncertowej, w piątek dnia 23-go b. m. o godzinie 3-ej po- 
południu. 

Porządek dzienny obejmuje następujące punkty: 

1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania za rok 1898. 

2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie etatu na rok 1898. 

3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie wniosków komisyi rewizyjnej. 

4) Relacye Zarządu: a) o utworzenie specyalnego komitetu Schro- 
niska dla obłąkanych i projekcie Zarządu, dotyczącym tegoż Schroniska, 
Postanowienie ogólnego zibrania w powyższych sprawach; b) o ofierze 
pana Józefa Landau; e) o ofierze Akcyjnego Towarzystwa M. Silber- 
steina; d) o kuchni taniej na Bałutach; e) o Przytułku noclegowym i f) 
kuchni taniej na ulicy Cegielnianej. 

5) Postanowienie w sprawie przyjęcia 2-ch sióstr miłosierdzia dla 
pielęgnowania chorych w Przytułku starców i kalek, oraz schroniska dla 
obłąkanych. 

6) Relacya o nowym sposobie zbieranie deklaracyi, zamianowaniu 
3-eli nowych inkasentów, zaprowadzeniu dla nich uniformu i powiększe- 
niu personelu biura Towarzystwa, 

7) Określenie wysokości sumy, pozostającej w dyspozycyi prezesa 
w myśl Š 11 ustawy. 

8) Postanowienie o sposobie lokowania funduszów Towarzystwa 
w myśl Š 11 ustawy. 

9) Wybór członków zarządu i 4-ch kandydatów. 

10) Wybór 3-ch członków komisyi rewizyjnej i 1 kandydata. 

W razie niezjawienia się prawem prepisanej liczby członków, na- 
stępne zebranie odbędzie się w dniu 30 b. m. Uchwały tego ostatniego 
zebrania będą prawomocne bez względu na liczbę obecnych na niem 
członków. 

W zgromadzeniu ogólnem mogą uczestniczyć z prawem głosu wszyscy 
członkowie Towarzystwa, prawo wyboru przysługuje jednak tym tylko 
członkom, którzy opłacają składkę roczną w kwocie najmniej rubli 12, 
lub w Towarzystwie i jego instytucyach zajmującym jakikolwiek urząd 
honorowy. 731—5—2 


Administracya ` 
„MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ" 


DZIEL. 


ma honor zawiadomić Publiczno 


3 e dostać może świeże masło, które 

się na miejscu wyrabi: k również śmietanę kwaśną, śmietankę słodką i na zamówie- 

nie kremową; mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie po 6 kop. 

kwarta. wózkami rozwózi się po mieście po 5 k. kwarta i na żądanie roznosi się po 
domach po 10 kop. flakon. 


Po cenach ściśle warszawskich, 


Prenumeratę na wszelkie pisma przyjmuje: 


Ksiegarnia „Tow, OŚWIATAĆ (p. 2. M. Binga 


w Łodzi, ulica Dzielna Nr. 11. 


668—10—10 


Z dniem 1 maja otworzyłam 


Pracownię Sukien Damskich, Okryć i Ubrań Dziecinnych 


przy ulicy Juliusza Ne Il, i piętro lewa oficyna. 
Wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny wchodzące wykonywam, starannie i po venach 
nader przystępnych, jak również giaa * kroju najnowszym systemem paryzkim 
torth’: 
Poletam się łaskawym względom Sz. Publiczności 1719—3—8 


H. Qyrzanowska. 


uwi nad m, Pil, 


jest jeszcze kilka 
Letnich mieszkań 
do wynajęcia o 1 12 pokojach z kuchnią 
lub bez kuchni i pokój z kuchnią w Le- 
śmiczówce. - Restauracya na miejscu. 


Wiadomość ul. Zielona M 11. 
673—6—6 | 


Dr. Sonnenberg 
wyłączie choroby skórne 
i weneryczne. 

Ulica Cegelniana Nr. 14, 


Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 po poł. 


Pisa 
w przeciągu 15 lekeyi poprawiam charak- 
ter pisma, kaligraf B. FERMAN. Dzieci 
obojga płci płacą po zniżonej cenie. 
Ulica Zawadzka N. 27. 
108—4—4 


| Zakłąd malarski 


B. Stefańskiego 


ul. św. Andrzeja Ne 19, 
Przyjmuje wszelkie roboty w za- 
kres małarstwa wchodzące, które 

wykonywa szybko i akuratnie. 


8 ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 19 czerwca 1899 r. X 137 
GEBETHNER i WOLFF | 
i o. hui tu, 
24 p. adwok. przysięgł. Cegiel- 


Skład. Fortepianów, Pianin i Melodykonów 


—r 
—— 


CNN 


Księgarnia i Skład Nut 


z dniem 1 Lipca r. b. przeniesione zostaja do palacu Tow. Ake: 


L. Geyera 
Piotrkowska Ne 74 róg Pasażu 


696—20—3 


HH ECH. m Wab ww 


Środa d. 21 Czerwca 1899 r. 
Na korzyść tutejszej Rzemieślniczej Szkoly 
„TALMUD-TORA* 


WIELKI KONCERT 


w Ogrodzie 
pod dyrekcyą kapelmistrza 0HWASTA. 
Na zakończenie Confetti, fajerwerki i ilumi- 


nacya etc. 
Wstęp dla dorosłych 60 kop., dla dzieci 25 kop. 


Kasa otwarta o 4 godzinie, Początek. koneertu.o godz. 5 popoł. 


W razie niepogody koncert odbędzie się w dniu następnym. 


Don Majstri Wa — 


W ogrodzie przyrestauracyjnym 
CODZIENNIE 


WW ae ll dl. š H< qpun aoa" m° G 


Orkiestry 37 Ekateryuoslawskiego pulku pod dyr. kapelmistrza p. E. 
Dytrycha. 
Początek w niedzielę i święta o g. 5 po południu, wejśce 20 kop., dzieci 5 kop., 


Początek w dni nie świąteczne o godz. 7 wieczorem, wejście 15 kop., dzieci 5 
Za zdrowe -potrawy i dobre trunki ręczy 
N. 


699—4 
s LS L L Sa S Sa sS Lbs) 
Do óbjęcia filii firmy <Zloly Ul» potrzebne sa trzy siostry 
lub kuzynki, władające językami: rosyjskim, polskim i niemiec- 
kim — z kapitałem 4—5 t 


Oferty i bliższe wiadomości w Wars 
wie, Nowy-Świat J 7. 


s 
ibi- a= „Złoty Ul” 8 
ROR ORO OOO ROR ORO 


KANTOR i SKŁADY moje przeniosłem na 
ul. ZIELNĄ (6, róg Siennej przy Marszałkowski 


Józef Szmolke 


Kantor towarów kolonialnych i wszelkich artykułów cukierniczych. 


P.S. Od I-go lipca r. b. Marszałkowska Ne I5I, obok Saskiego 
Ogrodu. 


Adr. telegr. Szmolke Warszawa, 


Patenty na wynalazki 


wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Tech- 
nieze J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mühle i W. 
Ziołecki w BERLINIE, W. FRYDERYKOWSKA 78. 


za- 


134—571 


440 


MICHEL. ' 


Meyera 


IS Telefonu Nr. 37 EE 


DOM BANKOWY 


MAURYCY VELREN i 3-ta 


ul. Piotrkowska 78. 


1) Kapno 
publicznych. 

2) Wydaje zal: 
procentowe i akcye. 

3)  Asekuruje pożyczki premiowe. 

4) Rachunki bieżące i lokacye 
terminowe. 

5) Wydaje przekazy i. akredy- 
tywy na wszystkie miejscowości ku- 
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra- 
niczne. 269 


Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 


$ De. KRUSCHE $ 


wyjechał. 


EWA. 
SKŁAD MASŁA 


O. Tauchert 


ul: Krótka Nr. 10 m. 15, 


poleca codziennie świeże wyborowe masło 
stołowe i kuchenne, "Tamże otrzymać mo- 
Żna jednorazowo większy transport wy- 
borowego solonego masła, 664-8-5 


UCZEŃ 


z trzech ub ezterech Klasowem gimna- 
zyalnem wyksztateeniem, potrzebny jest 
do składu aptecznego I. Klossowskiogo 
Piotrkowska M 88. 661—6—5 


i sprzedaż papierów 


i na papiery 


Niniejszym mam zaszczyt zawia- 
domić Sz. publiczność, że przy miej- 


| seowej mojej 


FABRYCE OCTU 
założyłem oddział fabrykacyi 


POLITURY 


którą w różnych kolorach w wybo- 
rowym gatunku po cenach niskich 
łaskawie polecam. 


Reinhold Keilich. 


632 Łódź, Główna 10. 


INowość| 


Łazanki, franonskie ciasto, makaron i ka- 
sza kartoflana, wszystko na samych jajach, 
sposobem domowym fabrykowane, wyśmie- 
nite w smaku do rosołu, zupy, na legu- 
minę, do nabycia prawie we wszystkich 
kandlach kolonialnych w Łodzi, fabrykat 
godny poparcia. Uprasza się próbow: 

135- 


 Askanas, 
niana 15. Sprawy sądowe. Porady pra- 
wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyst- 
kich Władz. 446—3—8 
A Aptecznych materyałów skład A. J. 
s Mieszczaąńskiego.. ólczańska M 78 
poleca, materyały apteczne, farby, lakiery, 
masę woskową do podłóg, benzynę, spiry- 
tns do palenia, krochmale, mydło "do pra- 
nia etc. Ceny nizkie. Towar wyborowy. 


Dy prrzedania oq I-go. lipa na dobrych 
warunkach, magazyn kapeluszy dam- 
skich, wraz z kompletnem urządzeniem 
w całości lub częściowo. Wiadomość 
w magazynie, Piotrkowska M 20. 484-3-3 


D° sprzedania wolant mało ušywany, ul. 
Widzewska N 64, plac węgla W-go 


Teschieha, 476—3—8 


J)e skory Aleksandryjskiej przyspósabia 
wychowaniec tejże. Oferty sub, „Alek- 
przyjmuje. redakoya „Roz- 


sandryjczyk* 
ja” 504—3—1 


Jet do sprzedania sześć mórg ziemi i dom 
z ogródem w Koluszkach. Wiadomość 
nl. Targowa M 43 m. 50. 507—3—1 


arol: Kühn Massażysta. Ul, Św. Andrze- 

ja NL 37, m. 31. 438—0 
Mage kończący obecnie gimnazyum 

poszukuje kondyeyi na czas wakacyj. 
Łaskawe oferty przyjmuje redakcya ,Roz- 
woju“, pod „Z. G. 495—8— 


i dwa pókoje, 
do wynajęcia. 


ieszkamia cztery 
z wygodami 0d. lipca 
Krótka 2 oraz rómizy, 509-3-1 
przorowadzii, opakowanie, przochowa- 
nie mobli M. Wilczyński i S-ka, Piotr- 
kowska Ë: 108. 436 
Pewne umieszczenie oszczędności. Małe 
działki ziemi do sprzedania w bliskości 
Łodzi. Ceną od rb. 125. Wiadomość ul 
Południowa 86 m 6 do 10 rano, od 2 do 4 
po południu i po 8-mej wieczór. 
440—30—17 
)rzybłąkał się wyżeł maści kasztanowa- 
ty z białem i jest do oddania na ul. 
Zielonej M 13 n portyera. 496—3—2 
potrebni ajenci za prowizyą. Zgłaszać 
się ul. Dzielna 12, magazyn W, Radzi- 
szewski. 508—8—1 


(Flen rzeźniekt z mieszkaniem, Warazta- 
tom i stajnią od 1 Lipca r. b. dowypnsz- 
czenia, Składowa 34 4160—10—7 


czeń klasy VI z gimnazyum poszukuje 
Korepotyoi lub kondyoyi: | Wlndomość 
w red, „Rozwoju“ pod lit. A. 


Sia 
(ezet kl. 6-01 E. W. 82. Rz. przyjmuje 
kondycyę. Oferty- pod lit. L. D. 
451—0—8 


Ugzei 5 klasy stkoty rzómieśliivzej po- 
szukuje koropetycyj. Wiadomość wiro- 
dakcyi „Rozwoju“. 50 
VAE karta pobytu Maksymiliana Za- 
Allewskiego, wydana w magistracie m. 
Łodzi. 5056—1—1 


Zeer karta pobytu na tmię Jana Wo- 
Jżniak, wydana w magistracie m. Łodzi. 
508—3—1 
faginął paszport na imię Chawy Bo- 
Higuekiej, wydany w powiecie Błońskim. 
490—0— 
'agińęła karta pobytu na imię Antoniego. 
Kapuściak, wydana przeż. poliemajstra. 
—5— ° 
Jpgingta książeczka legitymacyjua Fran- 
liszka Stefańskiego, wydand z gminy 
Rąbień. 199—8—2 
aginęła karta pobysu na imię Józefa 
U$piewaka, wydana w Radogoszczu. 
500—1—1 


Zginęła karta pobytu wydina w magi- 
stracie miasta Łodzi, na imię Józefy 
Żenickiej, 498—3—2 


7, Powod wyjazdu jest do sprzedania 
kompletne urządzenie  kawalerskiego 
mieszkania ga nader przystępną cene. 
Wiadomóść ul. Pańska M 36 m.8. Zastać 
można do.9 r. i od 12 do 4 popoł, 497-3:2 


paleta karta pobyt, wydana na imię 
Agugenii Heugel, oddać do magistratu. 
501—3—2 


Zakład “s chorych na oczy Dr. W. 
Garlińskiego, dla przycho- 


dzących  ehoryéh otwarty codziennie od 
godziny 10 rano” do 1 popoł. i od -5'do 7 
wieczorem Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych. 439 


Jlospozxego nmensypon, r. 


Joas» 7 lona 1899 r. 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska Wè 8I. 


